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B en d lik on , 8 stycznia.
Pew ne stronnictwo,"' a raczej ’koterja  em igra­

cy jna , k tó ra  w ciągu pow stania, po niefortunnej 
próbie na polu bojow em , zajęła stanowisko bez­
czynnych widzów, krytyków  i spiskujących prze­
ciwko* Rządowi Narodow em u w imię rewolucyj- 
ności, której się nauczyła z książek frartcuzkich; 
koterja, k tóra po dw akroć uczyniwszy zamach 
na Rząd Narodowy, po targała  organizację, g a ­
datliwością swoją ujaw niła ją  przed wrogiem; 
k tó ra  przez zam achy i szerzone bezzasadne po­
dejrzenia i zarzuty  odebrała powagę i ufność 
do w ładzy przewodniczącćj, a przez to zrobiła 
niepodobnym nie ty lko  zastosowanie większej 
energji w pow staniu, lecz naw et uniem ożebniła 
samo działanie; koterja  ta  zostawszy za granicą 
s u k c e s o r e m  pow stania, dla usprawiedliw ienia 
nadanego samój sobie ty tu łu  p a r t j i  c z y n u ,  
nie m ogąc tego czynu okazać wobec najazdu, 
okazuje go wykrzykiw aniem  na łudzi co pod 
szubienicą pracow ali, lub piersi swoje na strzały 
nieprzyjaciół wystawiali. Form ułu je  ona przeciw­
ko niiu łatwe po klęsce chociaż niezem nieuzasa­
dnione zarzu ty ; oparte nie na znajomości rzeczy, 
k tó ra  przed nią była  zak ry tą , lecz na własnej 
potrzebie pokazania, że posiada w swoim syste­
mie i w yznaniu w iary politycznćj jedyny środek 
zbawienia ojczyzny. Ryć tnoże, że koterji tćj 
istotnie zdaje sic, że ojczyznę podźwignic, dla 
tego nie chcem y przypisyw ać jej złej w iary, 
cłiociaż nie możemy nie przyznać patrząc na jej 
za granicą działania, że jest w wysokim stopniu 
dla k ra ju  szkodliwą.

Słowa te podyktow ało nam  przeczytanie listu 
p. W acław a Przybylskiego, napisanego do „Głosu 
Wolnego,® k tó ry  wspólnie z brukselska „W y-Wolnego,® k tó ry  wspólnie z brukselską „W y­
trwałością® w ystąpił z zarzutam i przeciwko nie­
m u , z powodu znanej spraw y p. Z ygm unta  K acz­

kowskiego. L ist ten przysłany został i do nas, 
a ponieważ wykazuje lubo- tył '< ■ #  w jednym  pun ­
kcie bezzasadność zarzutów, jakie w m odę ta 
koterja wprowadzić usiłu je, a dalej ponieważ 
objaśnia w części działania p. Przybylskiego, tak 
znaczny urząd w ostatnićj epoce powstania pia­
stującego, podajem y go przeto na wstępnóm 
miejscu naszego dziennika.

Szanowny R ed ak to rze!
W  num erze 57ym pisma waszego, mówiąc o spra­

wie obywatela Zygm unta Kaczkowskiego dodaliście 
k ilka uw ag ze swej strony, ze wszech m iar słusznych 
a w ypływ ających z serca gorąco miłującego praw dę; 
uwagi te powodują mnie do przesłania objaśnień, 
które zechcecie w piśmie waszem umieścić; czuję się 
bowiem obowiązany sprostować niektóre niedokładno­
ści, które się do u r z ę d o w e g o  zawiadomienia „Wy-" 
trw ałości" zakradły.

Podzielam najzupełniej opinję waszą, obywatelu, 
że obowiązkiem sum ienia było uczynienie zadość wy­
maganiom p. Z. Kaczkowskiego, żo urzędnicy, coby przez 
niedbałość lub złą wolę pragnęli powstrzymać wyjaś­
nienie tej Sprawy nieszczęśliwej, ciężką w obec na­
rodu brali na siebie odpowiedzialność, tem bardziej, 
żeśmy powinni mieć na względzie, „źe potępienie czło­
wieka, który oddał znakom ite usługi literackie ojczy­
źnie i za jej miłość k ilkakrotnie na więzienie a raz 
naw et na śmierć był skazany ," bez dostatecznych do­
wodów jes t zbrodnią, bo targa się na poczciwe imie 
człowieka, D la tego właśnie pragnę się uwolnić od 
tak  ciężkiego zarzutu, przez przedstawienie całej spraw y 
w rzeczywistem  jć j św ietle; niech ogół sądzi kto tu 
zawinił.

P ierwszych dni lutego 1864 r. podczas bytności 
mojej w W iedniu, ajent R ządu Narodowego pokazał 
mi złożoną na jego  ręce apelację ob. Kaczkowskiego, 
przeciw wyrokowi sądu lwowskiego. Nic miałem ża­
dnych wiadomości dokładnych o całej sprawie, wszakże 
m ając na  względzie, ja k  nieraz zarzuty  szpiegostwa 
i zdrady hojnie były rozsiewane, widząc, że postępo­
wanie sądu Lwowskiego było nietaktow ne i trwożliwe, 
(wezwał bowiem K aczkowskiego do Lwowa, a przed 
sądem niepozwolił się mu stawić), widząc z treści w y­
roku, że władze lwowskie ja k b y  lękały  się uniew in­

nić a potępiając modyfikowały stopień kary , widząc 
zresztą Z Opowiadanych mi faktów powikłanie wielkie 
i zamęt, a  n ie  m a j ą c  p r a w a  nic: z m i e n i ć  przed­
stawiłem tę sprawę Rządowi w raporcie moim dato­
w anym  z W iednia pod d. 8 lutego* ajenta zaś we­
zwałem, ażeby złożoną na jego ręce apelację bezzwło­
cznie do W arszaw y przesłał. Zaledwie 22 m arca 
otrzymałem zawiadomienie Rządu Narodowego o za­
padłym  dekrecie jego, znoszącym w yrok sądu lwow­
skiego, a takoż, źe wdadze galicyjskie otrzym ały roz­
kaz, ażeby dokum enta spraw y tej dotyczące na moje 
ręce były przesłane. Mając na względzie konieczność 
pośpiechu, wyprawiłem nazajutrz umyślnego k u rje ra  
do władz galicyjskich, w zywając ich na mocy dekretu  
Rządu Narodowego, ażeby bezzwłocznie dokum enta 
tej spraw y dotyczące, były przez tegoż kurjera  do P a ­
ryża przesłane, oraz ażeby osoby.do w yjaśnienia za­
rzutów n i e z b ę d n e ,  takoż do sądu się stawiły. Nie­
szczęście mieć chciało, że w sku tek  ogłoszenia stanu 
oblężenia w Galicji, praw ie Wszystkie władze naro­
dowo albo się dostały w ręce austrjaćkie, albo się 
rozpierzchły za granicą, dla tego pomimo najusilniej­
szych starań  k ilku  ludzi dobrćj woli, nic a nic zna­
leźć nie było można. Sąd zaś bez dokumentów, bez 
dow odów ,‘bez świadectw, bez najm niejszych danych 
do sformułowania oskarżenia był niepodobieństwem, 
tem bardziej, że nawet kopji apelacji Kaczkowskiego, 
p rzy depeszach rządowych nie otrzymałem. Nie była 
więc to ani zła wola, ani niedbałość, ale tylko fatalny 
zbieg okoliczności, którem u zaradzić nie było w mo- 
jó j mocy. W  początku L ipca ju ż  jak o  człowiek p ry ­
w atny udzieliłem p. Kaczkowskiem u (któregom w ten- 
czas po raz pierw szy zobaczył i poznał) kopję kom u­
nikacji Rządu Narodowego i oświadczyłem powody, 
dla k tórych sąd nie mógł mieć miejsca, D la dokła­
dniejszego atoli zrozumienia wzajemnego stosunku 
władz narodowych za granicą, co je s t koniecznem do 
w yjaśnienia tak  tćj, ja k  również i wielu innych spraw, 
k tó ie  w ostatnich czasach po za granicam i k ra ju  miały 
miejsce, sumienie mi nakazuje dodać słów k ilka o cha­
rak terze czynności mi powierzonych przez R ząd N a­
rodowy, a to dla tego, że spotykam  w „W ytrw ałości" 
(zapewne takoż z podobnego urzędowego źródła) no­
minowanie mnie raz pełnomocnikiem, to znowu repre­
zentantem  R ządu Narodowego, do żadnego z tych 
tytułów  przyznać się nie mogę, bo nigdy nie występo-

L u d w i k  N a r b n t  I.

(Ciąg dalszy).

W szakże nazajutrz, już przed wschodem słońca 
wywieziono go z W ilna, dodając do wszystkich uczuo, 
k tóre w tych czasach serce przepełniać musiały, jesz­
cze gorzkie przekonanie o fałszu wszystkich obietnic 
i niepodobieństwie w ierzenia niczemu, co z ust rzą­
dowych figur pochodziło.

Młodzieńca, k ib itka pocztowa wiozła tymczasem 
do Kaługi, gdzie kw aterow ał wtenczas pułk, w któ­
rym  będąc żołnierzem miał wyróść prawdziwie na 
męża. Czekało go tam, co czeka każdego ukształ- 
conego młodzieńca w wojsku rosyjskiem , kiedy stanie 
w szeregach naznaczony krzyżem  niełaski carskiej, 
jak o  zbrodniarz polityczny. Dowódca kom panji, ob­
chodził się z nim grubjańślto, i pewnego dnia chcąc 
mu prawdziwie dokuczyć, łajał go w yrzucając że je s t 
Polak  buntownik. K rew  młoda zaw rzała u N arbutta  
i dał kapitanow i policzek. Aresztowany, miał uledz 
sądowi wojennemu, ale na jego szczęście, istniał ukaz 
M ikołaja zakazujący najsurowiej oficerom robienia 
podobnych w yrzutów  zsyłanym  do w ojska Polakom , 
było to skutkiem  licznych podobnego rodzaju w y­
padków  jak ie  po 1831 r. m iały miejsce. Przyjaźniejsi 
dla N arbu ttta  wyżsi oficerowie, skorzystali z ukazu, 
i skończyło się na  prostym  areszcie. Przeniesiony 
wkrótce do Moskwy, w yruszył ztam tąd z pułkiem  
swoim na  K aukaz.

D la skazanych w sołdaty, wmjna jest zawsze po­
żądaną, m usztra k t ó r a . zazwyczaj stanowi dla nich 
plagę prawdziwą, i k tórą  wojsko rosyjskie w pokoju 
niemiłosiernie męczone było za M ikołaja, staje się 
w tenczas mniój drobiazgową i dokuczliwą. Niebez­
pieczeństwo z drugiej strony rów na ludzi, oficer staje 
się przystępniejszy, stosunek jego  do żołnierza zmie­
nia się, czlowieczeje, a osobista dzielność, przytomność 
um ysłu, wytrwałość, zaczyna mieć znaczenie. D o­
świadczył tego i N arbutt. Przyszły zresztą partyzant, 
uczuł się tam w swoim żywiole. Zawsze zajęty m y­

ślą o ojczyźnie i koniecznej za nią walce z Moskwą, 
starał się poznać wojnę partyzancką i oddał się tem u 
z zapałem. Podczas pobytu  swego na  K aukazie, b rał 
udział w dziewięciudziesięciu przeszło potyczkach, 
wpisując się nieraz ja k o  ochotnik do oddziałów w y­
praw ianych przeciw  ta k  zwanym  Kaczachom, czyli 
rozbójnikom  górskim, k tórych Szatni! dla prow adzenia 
czysto podjazdowej w ojny wysyłał. Złożone z ludzi 
co się jakiegoś dopuścili przew inienia i nie śmieli sta­
nąć przed obliczem fanatycznego naczelnika Miury- 
dów, póki go k rw ią  niew iernych nie okujfili, oddziały 
Kaczachów biły się Zazwyczaj ze wściekłością i trw ogą 
napełniały zagrożone przez nie okolice. W alka  z nimi 
najlepszą by ła  szkołą dla partyzanta. Między wo­
dzami kaukazkim i najw ybitniejszą postacią był wr owe 
czasy Chodźi-Murad, przytom ny, zręczny, osobiście 
nieustraszony a przebiegły i niew yczerpany w pomy­
słach, był przedm iotem  postrachu i podziwienia dla 
wielu. W yobraźnia N arbutta  silnie nim  uderzoną była 
i k iedy jvrocil do rodziny, partyzant kaukazk i był 
często przedmiotem jego  opowiadań.

W  szeregach armji kaukazkiej znalazł N arbutt 
wielu rodaków , krew nych nawet, k tórych los Wspólny 
jem u  tam  zagnał. Było to pewnego rodzaju pociechą 
dla żołnierza-wygnańca, a długie rozmowy o k ra ju
i jego przeszłych i przyszłych losach zajm owały chwile
od trudów  obozowych wolne. Szczytna natu ra  i ży­
cie wśród ciągłych niebezpieczeństw , podnosiły duszę,
a oddalenie które wszystkie silne uczucia potęguje, 
miłość rodziny i ojczyzny rozżarzało coraz bardziej. 
Zyskiw ała ona na głębokości i mocy, a w listach do
ukochanej siostry, z k tórą  stałą 
dencję, wylewała się w tkliwyXrowadził korespon- 

nieraz wyrazach.
D om agał się zawsze jak ich  ojczystych pam iątek, to 
polnego kw iatka, to m otyla z nad  łąki, to kłosu 
z litewskiego łanu.

K am panja k rym ska wyprowadziła go za granicę 
K aukazu, pułk jego wcielony do arm ji M urawjewa, 
miał udział w bitw ie pod Karsem , tam  N arbutt w nogę 
ranionym  został. W yleczony, za odznaczenie się w bi­
twie w którćj jenerał G anecki otoczony przez Turków ,

przerżnąć się do swoich potrafił, otrzym ał w nagrodę 
3 ruble srebrem. Później awansowany na podoficera, 
w 1859 r  przesłużyw szy la t 10 jak o  żołnierz, o trzy­
mał stopień oficerski.

Była to chwila łagodniejszych w Polsce rządów; 
wielu wygnańców wróciło do domowych progów. N ar­
butta pierwszą myślą po otrzym aniu szlif, było sko­
rzystać z tego usposobienia. Prosił o urlop, dano mu 
go na 3 miesiące i z bijącem  sercem puścił się w dro- 
gę. W ylew y wiosenne, poprzeryw ane groble i drogi 
u trudniały  niezm iernie podróż tak , że zaledw j  na  po­
czątku kw ietnia 1860 r. stanął w W ilnie.

Rodzina w iedziała że ju ż  przyjechał, ale chciano 
sędziwego ojca przygotować do tej radości, lękając 
się zbyt silnego wzruszenia. Starzec wierzyć nie chciał, 
v/ końcu powiedział ten wiersz z dawnej często po­
w tarzanej przez niego pieśni:
„M yśmy tyle łez płakali, że nie stanie łez pociechy."

Było to praw ie W chwili, kiedy ukochany syn,
I w czapce swojej kaukazkiej zajeżdżał przed dom ro­

dzicielski.
K tóżby śmiał opisywać chwilę pow itania, k iedy 

dziesięć lat nieobecny upadł do nóg rodzicom, p ro ­
sząc o błogosławieństwro, j a k p o  owćj chłoście w W il­
nie. Słów7 na  to nie ma, a kto jedną podobną chwilę 
miał W życiu, nie zapomni je j nigdy.

Znalazłszy się m iędzy swojemi, na  ukochanej L i­
twie, uczuł, że wrócić znoWU na K aukaz byłoby nie­
podobieństwem, prosił o dymisję, i szczęściem dano 
mu ją , zostawiając tylko pod nadzorem  policji. W a ­
runek  ten nic był straszny, bo któryż z prawdziwych 
Polaków nie je s t pod takim  nadzorem ? N arbutt za­
słaniał się przed iniejscowemi władzami m undurem  
swoim i w stążeczką a l a  b o u t o n n i e r e  zasłużoną na 
K aukazie, a osiadłszy p rzy  ojcu, oddał się gospodar­
stwu i wiejskim zatrudnieniom  które lubił. W rócony 
po dziesięciu latach, by ł nowym dla rodziny czła. 
udekiem, to też uczono się go niejako W d o m u , 
i wkrótce postrzeżono, że się znacznie zm ienił, b a r ­
dziej rzew ny niż dawmiej i łatwo do łez się rozczu­
lający, w padał często w głęboką zadumę, z którćj gś



wałem i nie miałem praw a występować w charakte­
rze podobnym. Od początku powstania, aż do jego 
końca, Rząd Narodowy n i k o g o  takiem  pełnomocni­
ctwem nie oblekał, każdy z urzędników  miał sobie 
powierzoną pew ną gałęź czynności, z k tórych sprawę 
zdawał wprost Rządowi i wprost od niego, bez ża­
dnego pośrednictwa odbierał rozkazy, (zarzut przeto
0 chowaniu w kieszeń rozkazów rządowych ju ż  z n a ­
tu ry  rzeczy upaść musi). W  miesiącu wrześniu pod 
koniec był zam ianowany kom isarz pełnomocny na  całą 
zagranicę, lecz zanim  wstąpił w urzędowanie, już 
ten  urząd zniesionym został. U rząd pełnomocnika-re- 
prezentanta postanowionym  został ju ż  po skończonem 
powstaniu zbrojnem . Ozy to było źle czy dobrze, nie 
do m nie sąd należy — ja  ty lko fak t konstatuję.

U dając się za granicę w połowie grudnia  1868 r. 
otrzymałem instrukcję następującą, k tó ra  ściśle okre­
ślała charak ter li tylko kontrolujący mego urzędu oraz 
zakres czynności mi powierzonych:

Kopia.
W ydział spraw zagranicznych Kr 220/3793.

Warszawa, 25 listopada 1863 r.
R z ą d N a r  o d o w y 

do
Władz Narodowych po za granicami zaboru mo- 

Askie\vskięgo.
O k ó l n i k .

Celem bliższego rozpatrzenia działalności władz
1 urzędników  narodowych po za granicam i tea tru  wojny, 
Rząd N arodowy delegując obywatela W acława P rzy ­
bylskiego na  Komisarza swego Nadzw yczajnego, k tóry  
z mocy niniejszego upoważnionym  zostaje:

1. Zażądać od wszystkich władz i urzędników  na­
rodowych całkowitego spraw ozdania z dotychczaso­
w ych działalności, ustnie łub na piśmie, w m iarę uzna- 
nój potrzeby i spraw ozdania takow e otrzymać.

2. W szyscy urzędnicy narodowi za granicą za­
boru moskiewskiego, tudzież wszelkie osoby pryw atne, 
którym  z jakiegokolw iek bądź źródła i powodu fun­
dusze n a  sprawę narodową przeznaczone powierzo- 
nem i zostały, obowiązane są przedstawić Komisarzowi 
Nadzwyczajnem u rachunki z tychże funduszów. — K o­
misarz Nadzwyczajny sprawdzone rachunki podznaczy, 
i pieczęcią swą opatrzy. R achunki w ten sposób po­
kwitowane, jak o  zakończone, m ają być przez Komi­
sarza Nadzw yczajnego do Izby  O brachunkow ej p rze­
słane.

3. Obowiązkiem je s t również wszystkich władz 
narodowych przedstaw ić Komisarzowi N adzw yczajnem u 
wszelkie propozycjo, projekta, desiderata, ja k ie  tak 
w  interesie spraw y ogólnej ja k  i ze względu na po­
trzeby  miejscowe, ponieść do wiadomości Rządu N a­
rodowego za korzystne uznają.

4. W  zakresie osobną instrukcją objętym, może 
Komisarz N adzw yczajny powoływać obywateli do peł­
nienia pew nych urzędów i w ydaw ać tymczasowe no­
minacje, k tóre zanim nom inacja rzeczyw ista przez 
Rząd N arodowy nadesłaną będzie, ma moc obowią­
zującą.

5. M isja ta  powierzoną zostaje obywatelowi W a­
cławowi Przybylskiem u, osobiście, bez możności pod­
stawienia kogokolw iek bądź innego na swoje miejsce. 
W  jednym  tylko razie, gdy  odszukanie osoby, k tóra  
w inna złożyć rachunki, zbyt wiele mogłoby zająć czasu, 
Kom isarz N adzw yczajny ma prawo zawezwać władze 
miejscowe, aby bezzwłocznie przystąpiły  do dokona­
nia tej czynności. Rachunki i dowody przez te w ła­
dze, poświadczone, będą już wprost do Izby O brachun­
kowej przesłane.

przez całe godziny wyrwać niepodobna było. Co 
w tych chwilach w ypracowywała w głębokościach 
swoich dusza jego, zostało tajem nicą m iędzy nim 
a Bogiem, przed obecnymi zdradzało go tylko czasem 
jakie słowo o ojczyźnie, walkach z Moskwą, poświę­
ceniu się. Rozprawiać o tem  szeroko nie lubił. P e ­
wnego dnia, a było to w 1862 r. b ra t jego  młodszy 
przyjechał nad rankiem  z W ilna i przywiózłszy z sobą 
odezwę warszawskiego Centralnego K om itetu, obudził 
śpiącego Ludw ika, aby mu ją, odczytać. W ysłuchaw szy 
odezwy, zerw ał się N arbutt, zdjął wiszącą nad łóżkiem 
czerkieską szablę, ucałował ją i ju ż  słowa sobie o tem 
powiedzieć nie pozwolił. W  tym  niem ym  pocałunku 
złożonym na stali, odbiła się cała dusza przyszłego 
wodza litewskiego.

Ale nim  chwile w alki nadeszły, miał jeszcze N ar­
bu tt zakosztować fam ilijnego szczęścia, ja k b y  dla tego 
aby  więcej miał do złożenia ojczyźnie w ofierze. 
W  sąsiedztwie Szawr, o m iedzę ja k  mówią na Litwie, 
m ieszkała młoda wdowa pani Siedlikowska. P rzy ja ­
ciółka całe j rodziny, kochana przez rodziców Ludw ika, 
byw ała często w Szawrach, poznanie się ustąpiło prędko 
miejsca tkliwszem u uczuciu, i w 1861 roku  L udw ik 
N arbu tt osiadał w Sierbieniszkach, m ajętności uko­
chanej żony, blizko Szaw r położonej. Domowe szczę­
ście, gospodarstwo, książka, pisanie artykułów  do ga­
zet i pism perjodycznych, w wolnych chwilach polo­
w anie którem u później był w inien dokładną znajo- 
mość_ okolicy, wypełniały jego  życie, którego zawsze 
panującą myślą była ojczyzna i je j ciężka niedola.

W ypadki warszawskie wstrząsały całym  krajem  
i odbijały  się w duszy N arbutta. Nie myślano o na- 
tychmiastowem powstaniu, ale k iedy gw ałtam i pro- 
skrypcji pchnięta młodzież w arszaw ska chw yciła za 
oręż, L itw a poczuła że niemym świadkiem  walki po­
zostać nie może. W zięto się do zbrojnego w ystąpie­
nia. N arbutt z powodu słabości żony, zamieszkałej 
wówczas od k ilku  miesięcy w W ilnie, nie bra ł jed n ak  
udziału w. pierw szych pracach organizacji pow stań­
czej na Litwie. K iedy uwłaszczający włościan dekret 
R ządu Narodowego odczytanym  został w niektórych 
parafjach i w ielkie zrobił wrażenie, a rząd  rosyjski

D okładna wiadomość o interesach, w ja k ą  ko­
m isarz nadzwyczajny je s t zaopatrzony, posłuży m u do 
należytego załatw ienia tej misji. Do spełnienia misji 
powyższej wszystkie w ładze obowiązane są udzielać 
potrzebnej pomocy.

6. Do stosunków z władzami urzędowych, Kom i­
sarz N adzw yczajny otrzym uje pieczęć z nadpisem : 
„Kom isarz N adzwyczajny Rządu Narodowego'*.

(M. P.) (M. P . ) '
Pieczęć Wydz. Spraw Zagraniczn. Pieczęć Rządu Naród.

Następnie już w sku tek  przedstaw ienia mojego
0 konieczności zm ian niektórych w k ie runku  robót 
narodow ych za granicą, Rząd Narodow y uznał za sto­
sowne powierzyć mi wyłączny k ierunek  pewnych prac 
których charak teru  dla nienarażenia in teresu i bezpie­
czeństwa t r z e c i c h  wym ienić tu  nie mam praw a, mia­
nując mię dekretem  swoim 12 lutego za n r 241 swoim 
„E nvoye special1' i polecając, ażebym  w ja k  najpręd­
szym czasie otworzył Izbę Obrachunkow ą, k tó ra  część 
prac mi powierzonych będzie mogła z w iększą ścisło­
ścią, jako ciało z b io ro w e j na miejscu pracujące, pro- 
wadzić.

T akim  był zakres czynności mi powierzonych
1 ty lko za nie mogę odpowiedzialność indyw idualną 
przyjąć na siob ie^-rzecz się m a inaczej z odpowie­
dzialnością wspólną, k tóra  na  w szystkich co większy 
brali udział w pracach powstania obecnego ciążyć 
będzie. Należąc do robót powstańczych od lutego 
1863, kiedym  jako agent pełnomocny W ydziału  zarzą­
dzającego L itw ą do W arszaw y był przysłany, aż do 
połowy G rudnia tegoż roku, kiedym  z rozkazu Rządu 
Narodowego w yjechał za granicę, od tej odpowiedzial­
ności uchylać się nie mogę i nie pragnę, bo uwłaczał­
bym pamięci męczenników z którym i Opatrzność p ra­
cować mi pozwoliła, uwłaczałbym świętości sprawy, 
dla której życie i m ienie naród niósł w ofierze.

N ikt lepiej od nas, cośmy w niewielkiej liczbie 
z dawnego zostali zastępu, nie czuje, p rak ty k ą  nau­
czony, błędów naszych i nieudolności. Bolejemy, żeśmy 
niepotrafili wynaleźć dróg prawdziwych do serca na­
rodu, żeśmy nieodgadli tego cudownego słowa, któ- 
reby miliony ludu w jeden  hufiec olbrzymi obrońców 
swych praw  i swobód zamieniło, że w robotach orga­
nizacyjnych brakło nieraz koniecznej sprężystości; 
lecz kto był z nami i w nas, ten naszą boleść po­
dzieli, ale nie zaskarży nas, żeśmy tych dróg nie szu­
kali. K ry ty k a  jest łatwą, ale sztuka trudną.

Pojm ujem y, że gdy k lęska na naród spadnie, gdy 
k ra j cały je s t w tak  strasznym  docisku po ty lu  wy- 
sileniach i ofiarach bezprzykładnych, ci co najwięcćj 
postradali m ają prawo w rozżaleniu swem kam ieno­
wać tych co wypadków biegiem w ysunięci byli na 
widownię, a nie zginęli pod gruzam i walącego się po­
wstania. Zal ich słuszny i dolę naszą przyjm ujem y 
z pokorą i z wiarą, że nam  Bóg pozwoli poświęce­
niem błędy nasze odkupić, ale dziwi nas zawziętość 
z ja k ą  powstają na wszystko ci byli widzowie i spad­
kobiercy spuścizny ostatniego powstania. Z najdują 
dzisiaj słowa obelgi, ale nie umieli w ciężkich chwi­
lach w*alki ani słów porady znaleźć, ani też widząc, 
że spraw a źle się prowadzi, stanąć samym i lepiej j ą  
poprowadzić. Niech przypom ną wszystkie przeszkody, 
co po dwa kroć zachwiały rewolucją, zkąd one pły­
nęły? Czyż jeszcze mało zgorszenia dla obcych, że 
nas tak  wiele na obczyźnie po walce zostało, czy 
trzeba jeszcze jo  powiększać waśniami i szarganiem 
się wzajemnem. Czy tego wym aga polityka tytułów 
zamogilnych, czy też trwoga o spuściznę? Zapraw dę

coraz więcej osób więzić zaczął, myślano że dłużej 
zwlekać ju ż  nie należało i w’ najbardziej zagrożonym 
powiecie postanowiono wystąpić. Powołany wtenczas 
N arbutt, przyjął wezwanie i objął dowództwo w lidz- 
kim  powiecie. B ra t młodszy i sześciu domowników 
stanowiło najpierw szą garstkę, z k tórą  d. (8 )2 0  lutego 
w ystąpił ju ż  na bój śm iertelny; jeden z sąsiadów przy­
prow adził mu jeszcze ośmiu ludzi i tych 15tu stano­
wiło pierw szy zbrojny zastęp na Litwie. N arbutt od 
chwili objęcia dowództwra stał się ja k b y  innym  czło­
wiekiem, rozjaśniało oblicze, a ruchy  wszystkie i mowa 
zdradzały  radość wewnętrzną, że się długo oczekiwa­
nej, m arzonej i gorąco upragnionej chwili doczekał. 
B ra t jego młodszy Bolesław zaraz przy  bram ie ju ż  
dw orku stanął na pikiecie, i by ła  to pierwsza pla- 

j  cówka na Litw ie, żegnając zaś rodzinę, L udw ik do 
m atki i siostry pow iedział: „N ie p łaczcie! m y idziemy 
na polow anie'1 a w samym tonie tego pożegnania czuć 
było praw dziw e upojenie duszy.

Opuściwszy z garstką swoją dach rodzinny, N ar­
bu tt w E jszyskiej i Nackiej parafji, zebrał 80 jeszcze 
powstańców, w liczbie ich i jednym  z najpierwszych 
był w ikary  Ejszyskiej parafji ks. H orbaczew ski, ka- 

j pelan  odtąd powstańczego oddziału i nieodstępny aż 
I do zgonu towarzysz w szystkich trudów  N arbutta. 

Z  krzyżem  w ręku, dzielił on znoje walczących, ran ­
nym i um ierającym  sakram entów  udzielał, w dniach 
od nacisku M oskali wolniejszych, odpraw iał w obozie 
nabożeństwo i był prawdziwym  przyjacielem  głęboko 
religijnego wodza.

W ysławszy do W ilna umyślnego z wiadomością 
o swojem wystąpieniu, otrzym ał ztam tąd zapewnienie 
iż dano jeszcze dwom oddziałom rozkaz połączenia 
się z nim; czekał dni parę na ich przybycie, ucząc 
tymczasem m usztry i wojennych obrotów swojego 
nowozaciężnego żołnierza, ale w idząc że zapowiedziane 
posiłki nie nadchodzą, wysłał K raińskiego z drobnym  
oddzialkiem  dla dostania języ k a  i grom adzenia sił 
większych, a sam  pociągnął k u  puszczy R udnickiej, 
jednej z tych fortec, jakierni przyrodzenie hojnie upo­
sażyło Litw ę. T u  zaczyna się ta  wojna, której szcze­
góły opowiedzieć się w* krótkich słowach nie dają,

kraj nie tego po nas wyczekuje, idea narodowa w inna 
być godnie przedstawiona życiem naszem na tulactwie. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa jęków żon i matek nad 
ziemią krwią zlaną; jeszcze słychać w powietrzu skrzyp 
szubienic ofiarnych — a m y? Praca wielka nas czeka, 
czas wejść na drogi nowe, czas zlać się w* braterskie 
koło, któreby pokazało obcym choć slaby odblask 
tego, co Polska ludzkości przynosi w darze, bo za 
prawdę chwila to ważna i wielkie się rzeczy gotują 
w ludzkości. A  to odrodzenie społeczeństwa przez 
Polskę musi być dokonanem —■ albo ta m atka sie­
dmiu boleści a miłości pełna do życia nie będzie 
miała prawa

Pozdrowienie i braterstwo
W a c ł a w  P r z y b y l s k i .

KORRESPQNDENCJE.
P a r y ż ,  31 grudnia.

( H .)  X IV . Najpierwszem niewątpliw ie zadaniem 
organizacji em igracyjnej musi być obmyślenie środ­
ków do życia dla tych wszystkich, którzy  ich nie 
m ają, i dla tego. albo żebrać muszą w sparcia u obcych 
albo ginąć z głodu, lub co na jedno wychodzi odbie­
rać sobie życie. Opieka, jaką  tu ogół emigracji po­
rządnie zorganizowanej mieć w inien nad  pojedyń- 
czemi członkami, obejm uje trzy  rodzaje starań, a m ia­
nowicie: 1) staranie o kaleki z ostatniej w alki, ja k  nie 
m niej o cho rych ; 2) staranie o umieszczenie młodzieży 
potrzebującej nauk, i 3) staranie o tych k tórzy  mo­
gliby zarobkować, a nie m ają pracy odpowiedniej. 
W szystkie te rodzaje starań  ciążą na zbiorowości emi­
gracji jak o  obowiązki, od których je j nie wolno się 
pod żadnym  uchylać pozorem. Lecz chcąc im podo­
łać, trzeba mieć w ręku  zasoby odpowiednie, ponie­
waż bez środków, m usiałoby się wszystko kończyć 
na dobrych chęciach, k tóre  nikogo ani ogrzeją ani 
pożywią. Dochodzą nas w praw dzie wieści, że w k ra ju  
są starania aby przyjść w pomoc tym  z emigracji, 
k tórzy  jej koniecznie potrzebują: lecz nic wiemy czy 
i w jak im  stosunku do potrzeb rzeczywistych pomoc 
ta  przypływ a? Zresztą dążeniem powinno być em igra­
cji, aby jeżeli nie zaraz toć przynajm niej kiedyś mo­
gła się obejść bez pomocy m aterjalnej k ra ju  i stać 
o siłach własnych, k tóre ma z siebie samej wytwo­
rzyć. Skoro więc organizacja, o jak ie j mówiłem w liście 
poprzednim, będzie ju ż  czynem  dokonanym , powinien 
każdy  je j członek przyjąć na siebie obowiązek płace­
n ia  pewnego podatku stałego, k tóryby  odpowiadał 
jego  możności i środkom m aterjalnym . K ażdy bo­
wiem z nas winien się poczuwać do obowiązku sk ła­
dania na potrzeby publiczne jakiejś części dochodu 
swego, a tylko bozwzględna niemoźebność dania cze­
gokolwiek może uwolnić od tego obowiązku. Sum ie­
nie własne i uczucie patrjotyczno w skaże każdem u 
kwotę, jaką może snadnie wnosić do publicznćj sk ar­
bony, której zarząd oddać należy władzy kierowniczej, 
m ającej obowiązek zdaw ania spraw y od czasu do czasu 
z przychodów i rozchodów. Mimo tego należałoby 
ustanowić pew ną normę podatku, obliczywszy ile po­
jedyncza  osoba bezwzględnie na utrzym anie swoje 
całkowite potrzebuje. Przypuściwszy, że z 1000 fr. 
rocznie można wyżyć w P aryżu , a z mniejszej nieco 
kw oty w innych stronach, należałoby orzec, że kto 
rozrządza rocznym dochodem na niezbędne utrzym a­
nie tylko w ystarczającym , powinien płacić 1/5i °/0"tego 
dochodu. Kto zaś ma 100 do 500 franków  rocznie

w ojna pełna znojów, rozpoczęta w nieprzyjaznej po­
rze roku, prowadzona wśród lasów i bagien, p rzy 
niedostatku broni i prochu, z garstkam i przeciw ty­
siącom, z ludźmi po większej części nie mającymi 
pojęcia o wojennem rzemiośle, przeciw wyćwiczonemu 
wojsku, wmjna zależąca na robieniu zasadzek, nuże­
niu nieprzyjaciela, w ym agająca ciągłej czujności i przy - 
tomności umysłu, a niczem nie spożytej w ytrwałości
i energji. W szystkie te  przym ioty w wysokim stopniu 
posiadał N arbutt, i um iał natchnąć niemi swój oddział. 
P ierw szy chrzest ognia m iał on otrzym ać przy  wsi 
R udnikach w puszczy tegoż im ienia położonej.

Szerokie pole otacza tę wieś, rozłożoną nad Mere- 
czanką. Na brzegu rzeki leżało w tenczas kilkanaście 
kop towarnego drzewa, nie spławionego jeszcze i za- 
niem  uwiadomieni przez pochwyconego leśnika o nad­
ciąganiu powstańców M oskale, uk ry li dwie kom panje 
swojej piechoty, przeznaczyw szy trzecią kom panję 
razem  z seciną kozaków na spotkanie N arbutta, k tó ­
rego mieli rozkaz naprow adzić na zasadzkę, aby tam 
otoczony, mógł być zniesionym do szczętu. W szystko 
ju ż  było przygotowane, kiedy w ysłany przez N arbutta 
szlachcic A leksander, sk radając  się k u  wiosce, po­
strzegł stojącą na m ogiłkach rosyjską pikietę; krew  
powstańca zawrzała, zam iast zawiadom ienia wodza po 
cichu, wziął na  cel moskala, wypalił, i w tenczas za- 
ledwo rzucił się nazad ku  wiosce. W ystrzał ten uw ia­
domił wroga o bliskości powstańców, rzucili się za 
A leksandrem  i N arbu tt zaledwo miał czas rozsypać 
swoich w ty raljery , kiedy ci mieli ju ż  kozaków przed 
sobą. Od pierwszych strzałów padło kilkunastu, reszta 
chwiać się zaczęła; nadciągająca piechota, celuemi 
przyw itana strzałam i nic była szczęśliwszą, ale sta­
ra ła  się wywabić powstańców w pole, dla naprow a­
dzenia na urządzoną zasadzkę, k iedy  na odgłos w y­
strzałów, Kraińslci ze swoim oddzialkiem  pędził na  
miejsce boju i niespodzianie zeszedł ukry ty  cli za drze­
wem Moskali ; bój się tam  rozpoczął, piechocie rosy j­
skiej napadniętej z przeciwnej strony, zdało się żo 
sam a je s t otoczoną, pierzchnęła; N arbu tt atakujących 
go odparł. (D. n.)



w ięcej, niż owo m inim um , w in ien  p łacić n ie  ty lk o  
%  °/o od całćj kw oty , ale prócz tego 5 %  od całej 
p rzcw yżk i. P rz y  p rzew y żce  od 5 0 0 — 100Ó fr., m ożna 
żądać 4 %  od całej sum y dochodu. K to b y  m iał do ­
chodu od 2000 do 3000 f r . ,  m óże p łacić 5°/0 — i  ta k  
stopniow o aż do 2 0 % . N ie  należy  zaś zapom inać, że 
k ła d ą c  na jn iższą  cyfrę dochodow ą po trzebną  n a  u trz y ­
m anie, m ieliśm y n a  m yśli człow ieka pojedynczego, 
k tó ry  n ie je s t  obarczony  rodziną. * Co do żonatych 
w ypadałoby  oznaczać m inim um  w edle innej ska li a tem  
sam em  i w ysokość p o datku , jak i pow inni sk ład ać  n a  
p o trzeby  pub liczne , od  czego ci ty lk o  m ogą być w olni 
k tó rzy  są kosztem  pub licznym  u trzym yw ani.

P ow ie k to  zapew ne, że środk i ty ra  sposobem  ze­
b rano  b ęd ą  d la  tego bardzo  szczupłe, poniew aż em i­
g rac ja  złożona w  p rzew ażne j części swej z ludzi obe­
cnie ubogich, n ie  zdoła w ielk iej daw ać sum y p o d a t­
kow ej. Z dan ie  podobne b y łoby  najzupełn ie j m ylnem , 
a  g d y b y śm y  się ty lko  dobrze i sum iennie obliczyli 
m iędzy  sobą, okazałoby  się n iew ątp liw ie, że bardzo  
znaczne m ogłyby  w pływ ać kw oty . U rządźm y np. czy­
te ln ię  lub czy te ln ie polskie w  ta k i' sposób, ab y  k ilk u ­
se t ludzi schodząc się w nich  codziennie n ie  po trze­
bow ało  w ydaw ać po pół f ra n k a  w  k aw ia rn i, a  zn a j­
dziem y znow u kw otę bardzo  znaczną  na p o trzeby  p u ­
bliczne. P ow iedzm y dalej sobie, że k ażd y  zb y tek  je s t 
dziś zb ro d n ią  p rzeciw  spraw ie, czy to zb y te k  w  m iesz­
k an iu , czy w stro ju , czy  w p rzy jm ow aniu  gości, 
czy  w  w ystaw ie, czy jak iegoko lw iek  innego  rodzaju , 
pow iedzm y sobie, że w szyscy razem  w inniśm y się 
oszczędzać i og ran iczać w w y d a tk ach , ab y  m ódz w ię­
cej daw ać  n a  p o trzeb y  publiczne, a okaże się znow u 
że sam a dzisie jsza  em ig rac ja  zdoła w nieść bardzo  
znaczne k w o ty  do sk a rb o n y  publicznej. L ecz abyśm y 
do tak ie j w ysokości m oralnej w znieść się zdołali i w y­
tw orzyć siłę odpow iednią celowi, trze b a  konieczn ie 
zo rgan izow an ia  się w  zak o n  narodow y, złożony z lu ­
dzi, k tó ry ch  je d y n y m  celem  życ ia  je s t  w yw alczenie 
niepodległości o jczyzny. P ow stan ie tak iego  zakonu  
bez form  zak o n n y ch  byłoby  w łaśnie znam ieniem , że 
b ie rzem y  się n a  p raw dę do p racy  w  sp raw ie  narodo­
w ej, a  tem  sam em  daw ałoby  w szelką ręko jm ię , że 
p rędzej lub  później do jdziem y do celu  zam ierzonego. 
W iem , że s taw iąc  ta k ie  żądanie, w ym agam  ofiary  ca­
łego życ ia  d la  o jczy zn y : lecz wolno z d rug ie j s tro n y  
zapy tać , czy li bez ofiar n adm iernych  m ężna się spo­
dziew ać ja k ieg o k o lw iek  sk u tk u  d la sp raw y ? Bez u p raw y  
i siew u, nie m a n adzie i zb ioru . T rz e b a  w ięc pierw - 
szój i d rugiego, ab y  z n ich  trzec i w yn ik ł ja k o  sk u ­
te k  kon ieczny . Położenie z resz tą  dzisie jsze k ra ju  
i spraw y, gorsze niż k ied y k o lw iek , w ym aga w yższego 
stopn ia pośw ięcenia, niż daw niej, je że li m im o w szel­
k iego  ro d za ju  przeciw ieństw  p rag n iem y  w yjść z w alk i 
zw ycięzko. U siłow ania po jedynczych  "nie m ogą dziś 
w ystarczyć , i d la  tego trze b a  je  zespolić w ęzłem  bez­
w arunkow ej solidarności we -wspólnej p racy , p o d ej­
m ow anej łącznem i i w spólnem i siłam i, czyli innem i 
słow y trz e b a  się zw iązać w zak o n  narodow y.

S am a n a tu ra  tego ro d za ju  o rgan izac ji w skazu je 
po trzeb ę  karnośc i i bezw arunkow ego posłuszeństw a 
w ładzy , k tó rą  sam i ustanow im y. W ład z a  ta  bow iem  
m usi rozrządzać  pod każdym  w zględem  siłą  zb io row ą 
em igracji, je że li p rag n ie  cokolw iek użytecznego  d la 
sp raw y  dokonać . W yszed łszy  z w yborów , p o siad a  
tem  sam em  zaufan ie  ogółu, k tórego  m a być p rzed sta­
w icie lką , a p rzeciw  nadużyciom  dadzą  się w ynaleźć 
z ła tw ością środk i zaradcze by le ty lk o  chciano n a  
rzecz sam ą się zgodzić. Z  n iek tó ry ch  czynności 
a  m ianow icie ta k ich , k tó re  dad zą  się u jaw nić  bez w y  
w ołan ia nas tępstw  szkodliw ych , może w ładza zdaw ać 
od czasu  do czasu sp raw ę ogółowi. W  tych  zaś, 
k tó ry ch  u jaw n ien ie  n iebezp ieczne d la  sp raw y  lub osób 
rozm aitych  ta k  w k ra ju  ja k  za g ran icą , należy  ści­
słej p rzestrzeg ać  ta jem nicy , a ogół w in ien  poprzestać 
n a  p rostem  zaręczen iu  w ysadzonych  k u  tem u  m ężów 
zau fan ia , że w szystko  się robi, co położenie sp raw y  
w ym aga. Ci m ężow ie zaufan ia , w yznaczeni w bardzo 
m ałej liczbie, n ie  m ie liby  w  rzeczy  żadnej w ładzy, 
lecz czuw aliby  je d y n ie  n ad  tem , ab y  się w ładza nad ­
użyć n ie dopuszczała, G d y b y  tak o w e spostrzegli, 
a  w ładza  ich  p rzedstaw ień  n ie chcia ła uw zględnić, 
w ów czas p rzysług iw ałoby  im  p raw o  odw ołania się do 
ogółu, czerń spow odow aliby w ybór now ej w ładzy, 
sum ienn ie jszej w  dopełn ian iu  w łożonych n a  n ią  o b o ­
w iązków . D o k ąd  zaś ustanow iona w ład za  fu n k c jo ­
n u je  n a leży  je j b ezw arunkow e posłuszeństw o, k tó rego  
p rostem  następstw em  b y łb y  ciążący n a  każdym  obo­
w iązek  p rzy jm o w an ia  posady, ja k a  m u będzie pow ie­
rzo n ą  i spe łn ian ia  sum ienn ie w szystk ich  poleceń, k tó re  
m u będą dane. K aż d y  pow inien  pam iętać , że stano ­
w iąc w ładzę, p rze lew a n a  n ią  sw ą w łasną wolę o tyle, 
o ile je g o  indyw idualność  znaczy  w zbiorow ości ogółu 
em igracji, tw orzącej d la  siebie społeczność całk iem  
osobną.

Ogół zatem  em igracji m ia łby  dziś pow inność, 
1) w y tw orzen ia  o rgan izac ji p rzedstaw ia jącej w  sobie 
w szelk ie znam iona zak o n u  narodow ego, 2) u stanow ie­
n ia  w ładzy  n a c z e ln e j; 3) w ysadzen ia  k ilk u  m ężów 
zau fan ia  do n ad zo ru  te j w ła d z y ; 4) opodatkow an ia  
się sum iennego, ab y  zeb rać  środk i po trzebne n a  p rze ­
prow adzen ie  w szelkich  czynności p rac  w  spraw ie n a­
rodow ej; 5) zobow iązania się najuroczystszego  do u le ­
głości bezw arunkow ej w zględem  w ładzy, k tó rą  u s ta ­
now i, czy ii do bezw arunkow ego  posłuszeństw a w  z a ­
k res ie  w szy stk ich  czynności i dążeń  p ro g ram u  orga­
n izac ji o b ję ty ch ; 6) okazyw an ia  ciągłej gotow ości do 
w szelk iego  ro d za ju  pośw ięceń i trudów  najw iększych  
w  sp raw ie  narodow ej, a  w końcu  7) p rzestrzeg an ia  
z n a jw y b red n ie jszą  sk ru p u la tn o śc ią  w szystk iego , co 
do tyczy  godności narodow ej i czystości c h a ra k te ru  
em ig rac ji narodow ej,

W ład z a  zaś u stanow iona p rze jm u ją c  w  m yśl p ro ­

g ram u  n a  siebie wolę ogółu i  usiłow ania jeg o , po ­
w inna m ieć n ieustann ie  p rze d  oczym a cel osta teczny  
do k tó rego  dążyć trzeb a , a p rzy tem  obm yślać n a jo d ­
pow iedniejsze k u  tem u  środk i. P ierw szem  jej zada­
niem  by łoby  zso lidaryzow anie najzupełn ie jsze  em i­
g rac ji, u trzy m an ie  w  niej p o rząd k u  i k arn o śc i wzo­
row ej, dob ieran ie  łudz i najzdo ln ie jszych  do każdej 
czynności, j a k ą  p rzedsięb rać  w ypadn ie , zaopatryw a­
nie k a le k  i słabych  w śro d k i do życia, a  dostarczan ie 
in n y m  p racy , k tó rab y  ich żyw iła, k sz ta łcen ie  m ło­
dzieży, ab y  m ogła być przysposobioną do służby  k ra ­
jo w ej czy to w  zaw odzie w ojskow ym , czy też  cyw il­
nym  lub  po litycznym . S p raw y  te  nazw ałbym  we- 
w nętrznem i o rgan izac ji, a  d okąd  ich należycie  się nie 
w droży, nie m ożna o in n y ch  zam arzyć. Po tych  
w stępnych  robo tach  w inna  p rzy stąp ić  do dalszycłi 
a  n a jp rzód  zaw iązać stosunk i z k ra jem , n ie  p rzesą ­
dza jąc  w, niczem  je g o  woli, poniew aż część n ie  może 
n ic  na ru szać  całości. L ecz dążąc do tego sam ego 
celu, m usi w ładza em ig racy jn a  porozum iew ać się  z z ie­
m iam i ojczystem i, ab y  swe p race  i dzia łan ia  stoso­
w ać do każdoehw ilow ego . położenia tychże. D o k ąd  
nie m a w ładzy  k ra jow ej, p rzez ogół n a ro d u  u zn aw a­
nej, m oże w ładza  em ig racy jn a  zaw iązyw ać stosunki 
z rozm aitym i lddźm i w pływ ow ym i, a  tem  sam em  w y­
stępow ać z w iększą in ic ja tyw ą w .c e lu  spow odow ania 
k ra ju , a b y  odpow iednią położeniu  sw em u i po trzebom  
m iejscow ym  w ytw orzy ł o rganizację. S koro  zaś ta k a  
o rg an izac ja  stan ie  i k ie row n iczą ustanow i w ładzę, 
w ów czas w ładza em ig racy jn a  sta je  się ty lko  organem  
w ładzy  k ra jo w ej, k tó re j w in n a  podlegać we wszyst- 
ksein, co do tyczy  sp raw y  narodow ej, a  w spraw ach  
je d y n ie  sam ej em igracji jako  osobnego c iała  do tyczą­
cych, zachow uje daw nie jsze a try b u c je  swoje. W  końcu  
w in n a  w ładza em ig racy jn a  zaw iązać stosunk i m iędzy­
narodow e z w szystk iem i narodam i, k tó re  albo w po- 
dobnem  naszem u są położeniu i ta k że  dążą  do w y­
sw obodzenia, albo  chcą i m ogą nąm  pom agać w u rze ­
czyw istn ien iu  naszych  dążeń. Szczególniej zaś w inna  
w ejść w  stosunk i z w szystk iem i narodam i słowiań- 
sk iem i, ab y   ̂ k rzyżow ać m oskiew sko-panslaw istyczne 
p lan y  i zam iary  caryzm u, a  za to w ytw orzyć, jeżeli 
się to m ożebnem  okaże, p rzym ierza  najśc iśle jsze  i n a  
obow iązku w zajem nej pom ocy oparte  m iędzy  w szyst­
k iem i tem i narodam i a  naszym . O to w treści, co em i­
g ra c ja  obecnie uczyn ić  w inna. S ą to czynności, do 
k tó ry ch  w ykonan ia  bezzw łocznie p rzystąp ić  należy . 
J a k ie  zas ciężą obow iązki n a  k ra ju , rozw ażym y w li­
ście następnym .

F lo re n c ja , 31 g ru d n ia .
(D .) P rzedw czora j, m ałe kółko P o lak ó w  p rzeb y ­

w ających  w e _ F lo ren c ji, zebrało  się w  je d n y m  z tu ­
tejszych kościołów  d la  uczczenia pam ięc i obyw ate la  
N arb u tta , s łynnego  h isto ryka , zm arłego niedaw no 
w  L itw ie . Sp. N arb u tt był ojcem  dzielnego żo łn ierza 
k tó ry  zg iną ł w  w alce z M oskalam i zap isaw szy  chw a­
lebn ie  swe im ie n a  k a r ta c h  ostatniego pow stan ia w P o l­
sce. Ż a łoba  i ciche łzy  m atek , sióstr i có rek  osiero­
conych, nie są now ością tam  gdzieko lw iek  b rac ia  nasi 
rozsypan i po św iecie gościnność znaleźli. N abożeństw o 
żałobne o k tó rem  m ówim y, tem  się ty lk o  różniło  od 
inn y ch , że się odbyło w  obecności konsu la  m osk ie­
w skiego. Może być, że p. P ogenpohl obaw iał się ja ­
kie j dem onstracji, k tó ra  by łaby  n iem iłą  baw iącem u 
tu  obecnie carew iczow i, lub  może ślepy w y p ad ek  zrzą­
dził, żo n a  obchodzie pogrzebow ym  k tó ry  nas w  k o ­
ściele zgrom adził, po lic ja  m oskiew ska m iała swego 
p rzedstaw ic ie la  w osobie p . Pogenpohla.

P rzechodzę te raz  do sp raw ozdania z w ypadków  
po litycznych  w k tó re  u b ieg ły  ty d z ień  dosyć b y ł ubogi. 
N om inacja je n e ra ła  A ng io le tti m in istrem  m a ry n a rk i 
i ogłoszenie w  gazecie rządow ej d ek re tu  dozw alają­
cego zajm ow ać k lasz to ry  w e F lo ren c ji n a  uży tek  p u ­
b liczny , oto je s t  w szystko  o czem dziś m ów ią n a j ­
w ięcej. N a m ocy osta tn iego  rozporządzenia, n iek tó re  
k la sz to ry  ju ż  zostały  zaję te  z w ielk im  sm utk iem  księży  
i n iek tó ry ch  w łaścicieli dom ów ob iecu jących  sobie zy ­
skow no speku lac je. L udność  F lo re n c ji w  osta tn ich  
ła tach  o J/io w zrosła i dziś do stu  ty sięcy  dochodzi, 
więc m ożnaby  się obaw iać, żc p rz y  napływ ie 30 lub 
40 tysięcy- now ej ludności, cena m ieszkań  znacznie 
się podniesie . A le m unieypijum  chcąc p rzy jść  z po ­
m ocą k lasie  ubozszej, odstąpiło znaczną  p rzestrzeń  
g ru n tu  za  m iastem , gdzie kom pan ja  przedsiębiorców  
m a się za jąc  w ystaw ieniem  n a  1 m a ją  dwóch ty sięcy  
m ałych  pom ieszkać z d rzew a i że laza podług  najnow ­
szych ang ie lsk ich  m odeli w ykonanych . G d y b y  k ie ­
d yko lw iek  m iano zd jąć  to budynk i, to  g ru n ta  w róci­
ły b y  n a  pow rót do m unicypjum . W y k o n an ie  tego 
p ro jek tu  bardzo  b y ło b y  pożądanem , bo ochroniłoby 
od nędzy  w iele b iednych  rodzin .

W ed łu g  p ro je k tu  m in is tra  spraw iedliw ości m a być 
zn iesiony  w e F lo ren c ji sąd  kasacy jny . D otąd  w trzech  
m iastach  w łoskich  b y ły  sądy  k asacy jn e : w  P alerm o 
d la  po łudniow ych  prow incji, we F lo re n c ji d la  średn ich  
W łoch  i w  M edyolan ie d la  północnych p ro w in cji k ró ­
lestw a, z k ą d  m a ją  przen ieść tę  ju ry z d y k c ję  do T u ­
ry n u . W e  F lo re n c ji sąd  k asac y jn y  b y łby  zby teczną  
in a g is tra tu rą  k tó re j zniesien ie przyn iosłoby  znaczne 
ekonom iczno korzyśc i, a le  adw okaci tu te js i bardzo  
siln ie  tem u się  ̂sp rzeciw iają . Nie podzielam y w cale 
op in ji ty c h  ludzi k tó rz y  n ie  w ierzą w jedność w łoską 
chociaż n ic  m ożem y zaprzeczyć, że m unicypalizm  g łę­
boko  je s t  w korzen iony  w szędzie, ja k k o lw ie k  nigdzie 
do tego p rzy zn ać  się n ie  chcą, ale już sam  fa k t n a  
k tó ry  zw róciliśm y Uwagę, dosta teczn ie tego dowodzi. 
N iepodobieństw em  by łoby  zniszczyć w c iągu  cz te ro ­
le tn iego  okresu  to, co je s t  logicznem  następstw em  d łu ­
giej h isto rycznej przeszłości, ale rozszerzen ie  ośw iaty , 
porów nan ie in s ty tu c ji p raw odaw czych  i podniesien ie 
d u ch a  narodow ego p rzez odzyskan ie  R z y m u  i W e n e ­
cji co p rędzej łub  później nastąp ić m usi, p rzysp ieszyć

m ogą tę  p ożądaną  d la  W łoch  chw ilę, k ie d y  stosunk i 
społeczne ta k  się ułożą, że w szelkie n iechęci i zaw iści 
w yrodzone w  organizm ie narodow ym  przez w ad liw y  
ustró j średniow ieczny , zn ik n ą  zupełn ie zostaw iw szy 
ślad  ty lko  w  historji. T o  p raw da, że ten d en c je  i d z ia­
łania ludzi k ie ru jący ch  dziś losam i W łoch , n ie  u sp ra ­
w ied liw iają  naszych  nadzie i, ale je s t  siła, k tó re j ża ­
dne zabiegi ludzk ie  osta teczn ie p o konać  n ie p o trafią ; 
tą  silą  spraw iedliw ość, b ędąca  środk iem  ciążen ia  
w  św iecie m oralnym , w szystko  się około tego słońca 
ob raca  pom im o zboczeń n ieu n ik n io n y ch  p rzez  n am ię ­
tności ludzk ie  spow odow anych.

Z  R zym u nic w ażnego do zak o m u n ik o w an ia  w am  
n ie m am y. /m ac ie  en cy k lik ę  pap iezką, w ięc zbytecz- 
nem  b y łoby  m ów ić tu  o n ie j. Złośliwi ludz ie  chc ie­
lib y  dow ieść, że L u ig i V eu illo t z n a n y  re d a k to r  „M onda“ 
będący  od pew nego czasu  w  R zym ie, n ie  mało p rzy ­
łoży ł się do po tęp ien ia pan teizm u, rac jonalizm u, indv- 
feren tyzm u, libe ra lizm u  i innych  izmów. Nie je s te śm y  
ta k  dobrze  poinform ow ani, żebyśm y cokolw iek  p e­
w nego v/ tej m ierze  w yrzec m ogli. M eyendorff po 
k ilk u d n io w y m  pobycie w F lo re n c ji od jechał do R zym u 
n a  recep cję  c iała  dyplom atycznego w W a ty k a n ie , tein 
sam em  pog łosk i ze rw an ia  stosunków  z R osją okazalv  
się bezzasadne, P oseł p ru sk i baro n  A rn im  p rzy b y ł 
tak że  w tych  dn iach  do R zym u. ,.O sse rv a to re  ro- 
m ano" tw ierdz i, żc k a rd y n a ł A n tonelli m iał z b a ro ­
nem  A rn im  d ługą rozm ow ę i był mocno zadow olnionv; 
poseł p ru sk i m iał się okazać lepszym  kato lik iem  a n i­
żeli p an  B ach . W  W enec ji zaw sze też sam e p rze ­
śladow ania upozorow ane now em i odkryciam i broni, 
jrochu  i ta jnego  stow arzyszen ia  do p rzygo tow yw an ia  
jom b. Z d aje  się, że A u str ja  podziela  obaw y w  sła­

w nym  cy rk u la rzu  p. A w ety  w yrażone i spodziew a się,
! %  11 u w iosnę w ybuch  pow stańczy  pow tórzy  się n a  

w iększą skalę. O sta tn ie  w iadom ości z T u ry n u  do­
noszą o dym isji p. A w ety  ja k o  se k re ta rza  m in is tra  
sp raw  w ew n ę trz n y ch : jeżeli się to  po tw ierdzi, to A u­
s tr ja  s trac iła  sp rzym ierzeńca w sferach  rządow ych 
w łoskich.

B ru x e U a , 31 gru d n ia .
(K r.) W  poprzednim  liście naszym  rzuciliśm y 

p a rę  poglądów  n a  stan  usposobienia w ew nętrznego  P o ­
la k ó w , zam ieszku jących  w B ruxclli. D odajm y  słów ko 
o w aru n k ac h  by tu . Pom im o pew nych dogodności j a ­
k ie  p rzedstaw ia  B e lg ja  w ygnańcom , w yszukan ie  p ra ­
cy zarobkow ej, w ogóle jest tu  bardzo  tru d n e . D o 
żadnej sfery  p rac  rządow ych  ro d ak o m  naszym  do­
stać się p raw ie  n ie p o d o b n a , do b ió r ko le i żelaznej , 
poczty, i t. p. w cale cudzoziem ców , o ile nas zape­
w niono, n ie  p rzy jm u ją . K ilk u  rodaków  do tychczas za­
ledwie znalazło  zajęcie w  hand lu , łub  za k ła d ac h  p rze ­
m ysłow ych , k ilk u  m iejsca p ry w a tn y ch  n au c zy c ie li, 
lecz w ogóle o podobną pracę nie łatw o. W ięcej p rze d ­
siębiorczego ducha m ający  sam odzielnie sobie po czy n a­
j ą  ja k  i ci co m ają  drobne fundusze, ci ła tw iej sobie radzą, 
p rzy  w y trw ałe j i ciężkiej p racy . F achow o u k sz ta leen i 
ludzie, w ja k im k o lw ic k b ąd ź  zaw odzie, i tu  ja k  w szę­
dzie dać sobie ra d ę  potrafią , lecz w cale n ie  z w ięk ­
szą łatw ością ja k  gdzie indzie j. L udność  m iejscow a 
sp rzy ja  nam , ja k k o lw ie k  ty lk o  b ie rn ie , gdyż B elgo­
w ie obu szczepów, ja k  W a llo n i, ta k  też  F lam andczy - 
cy, są uosobieniem  owei poczciwości słom ianej. D z ie ­
lą  się oni n a  dw a, w yb itn ie  za rysow ane s tronn ic tw a, 
ta k  zw a n e : ka to lick ie  i liberalne . I  w  je d n y m  obo- 
zie_ i w  drugim , sp raw a nasza m a zw olenników  i p rz y ­
ja c ió ł, chociaż k a ż d y  za p a tru je  się n a  n ią  ze sw ego 
w idzen ia rzeczy . W  g ro n ie  lib e ra ln y ch  szczególniój 
zn a jd u je  się w ielu  znajom ych, p rzy jac ió ł i  w ielb icieli 
Jo ach im a L elew ela . B ardzo  rzecz n a tu ra ln a , że ci 
ty lk o  w łaściw ie po jm u ją  co to  je s t  sp raw a B oiska, 
gdyż cały ogół m ieszkańców  m a o tein bardzo  cie­
m ne pojęcie. D o k ro n ik i w ypadków  w B e lg ji , m a ­
ją c y c h  zw iązek  d a lek i z naszą  spraw ą, b liższy  z po­
łożeniem , zapisać należy  ro zp raw y  n ad  k w estją  c u ­
dzoziemców poruszoną w  Izb ie . T em i czasy  toczy ła  
się n a  now o w prow adzona n a  stó ł, k w es tja  p raw a, 
ja k ie m u  m ają  u legać n ad a ł w ogóle w szyscy  cudzo­
ziem cy, a  zatem  i n asi w spółw yehodcy. W e d łu g  p ra ­
wa, w ładze w ykonaw cze państw a m ogły  n a  podsta­
w ie swego w idzim isię, w ydalić  cudzoziem ca z B elgji, 
łub  dozw olić m u pozostać. Pow yższego  postanow ien ia, 
z d n ia  22 w rześn ia  1835 roku , trzym ano  się do 1861, 
g d y  w  M arcu  w ym ienionego ro k u  znow u je  za tw ie r­
dzono, u zn a ją c  za  stosow ne; 1864 r. d n ia  5 m a rc a  
m in iste r spraw iedliw ości żądał p rzed łużen ia  g o  zno­
wu, lecz do osta tecznej uchw ały  n ie przyszło .

N a posiedzeniach parlam en tu  znow u podnoszono tę 
spraw ę, lecz dotychczas je j  n ie  ukończono. P o d  tym  
w zględem  zdan ie  op in ji publicznej je s t  rozdw ojone 
i znaczna  część m ieszkańców , w yksz ta łconych  po li­
tyczn ie , w oła głośno o zm ienienie go. W  ostatnich 
czasach, w  B ru x e lli m iał m iejsce m eeting , d la  n a r a ­
dzen ia  się, rozpa trzen ia , um otyw ow ania i sform uło­
w an ia  żąd an ia  co do zm iany , p raw a  i zakom un ikow an ia  
go członkom  izby . U trzym ało  się zdan ie , iż należy do ­
m agać się tego, ażeby  w ydalano  ty lk o  ta k ich  cudzo­
ziem ców , k tó rym  sądow nie będzie dow iedzionym  udzia ł 
w  n aruszen iu  spokojności publicznej k ra ju . Z ab ie ­
ra li  głos ko le jno  i gorąco obstaw ali za  zm ianą p raw a  
z }'■ 1835, słynn iejsi adw okaci, j a k  D em eure, R obert. 
P ica rd  i inni. J a k a  uchw ała  zap ad n ie , co Iz b a  w y- 
rzecze ? n ie  w iadom o.

Lb do sp raw  naszych  em ig racy jn y  cli sądzim y, 
że zam iast obelg  rzu can y ch  n a  ty  cli, k tó ry c h  uw a­
ż a ją  za  uzurpa to rów , n a leży  sum iennie i pow ażnie 
w ziąć się do rzeczy . M ożem y p rzecież zorganizow ać 
się, w y tw orzyć zb iorow e ciało, w y b ra ć  sam i w iększo ­
ścią w olnego głosu sw ą rep rezen tac ję , a w ów czas, bez- 
w ątp ien ia , w szelkie o rg an a  rep rez en ta cy jn e  p ra c  k r a ­
jow ych , z tą  ty lko  w ejd ą  w  bezw arunkow e stosunki, 
g dyż  u zn a ją  i u szan u ją  sw obodnie i  lega ln ie  w ypo-
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wiedziano zdanie kilkunastotysiąćznej grom ady roda­
ków. Je s t to jedyny środek utworzenia reprezentacji 
w ychodctwa godnój nas, oraz zapew nienia Wspólności 
rozwoju i prac narodowych, nurtu jących w łonie 
k ra ju  i na wychodctwie. D opókąd zaś, mogąc naj- 
łatwiój, nie obraliśmy takow ej, nie mamy praw a sar­
kać na to, iź człowiek, przekonaniu naszem u i k ra ju  
nieodpowiedni wystąpił jako reprezentant. Ospa­
łość nasza i indyferentyzm , odbierają nam najw yż­
szy skarb, prawo w yboru swej reprezentacji. M a­
my całkowitą możność, przynajm niej na obczyźnie, 
wybierać swe władze. Dopóki będziemy jak ąś  bez­
ładną sumą jednostek , nie zaś ciałem organicznem , 
m uszą nam  przedstaw icieli i opiekunów naznaczać. 
Bądźmy raz obywatelami, użytkującym i umiejętnie 
i sum iennie z swych praw, a cały naród, dobija­
jący się właśnie tej swobody, uszanuje nasz wol­
ny  głos i uzna w ybrańców, ja k o  jedyne ciało, m a­
jące m andat reprezentow ania wychodctwa i wszel­
kich spraw  narodow ych na ziemiach obcych. —■ Ale 
wróćm y do naszego zakątka. Cóż zresztą da się po­
wiedzieć o rzeczach naszych i współrodakach, zosta­
jących w B elg ji?  Oto uczciwsza część ich nie traci 
napróżno życia i czasu, pracuje każdy w swoim za­
wodzie, młodzież bierze się szczerze do nauki, w Bru- 
xelli, Gandawie, Leodjum  wstępuje do uniw ersyte­
tów i szkół w szelkich; nie m ająca zasobów na u trzy ­
m anie pracuje, i cicho dokoła, nie wiele przynajm niej 
dopatrzeć można wyskoków  niegodnych charak teru  
wygnańców, cierpiących za sprawę swobody narodu. 
N awet podziału na okresy em igracyjne i koterje w ca­
le tu  niema.

Ł ączą się serdecznie ludzie uczciwi wszelkich 
wieków, stanowisk, zasług, pom agając sobie nawza­
jem , robiąc co gdzie można, ażeby odpowiedzieć obo­
wiązkom, w sum ieniu zeznawanym. W  tej chwili 
dolatuje nas wieść, iż w pewnym  domu polaka wy­
gnańca, powzięto zam iar urządzenia tea tru  am ator­
skiego i przedstaw ienia w tych czasach, jak iejś kome­
dyjk i w języ k u  francuzkim . Czy jest to chwila sto­
sowna do zabawy, gdy  k ra j tale wściekłem tyrań- 
stwem dręczony, i czy godzi się Polakom , w domu 
polskim urządzać tea tr  francuzki, czy jest to rzecz 
nareszcie loiczna?.... N iech głos opinji publicznój ro­
daków  na to odpowie. F a k t podobny, zdaje się, w y­
jaśnień żadnych nie potrzebuje. D opraw dy jest to 
dowód szczególniejszej lekkości, chorobliwej rnanji ze 
strony Polaków, popisywania się ze znajomością ję ­
zyka francuzkiego tam, gdzie cały kra j tej mowy 
używa. Zw racam y uw agę na w ypadek, k tóry  miał 
miejsce podczas obchodu wigilji N arodzenia C hrystu­
sa, iż na zgrom adzeniu tow arzystw a zupełnie polskie­
go, k ilku  ludzi młodych pomiędzy sobą i z innemi 
osobami obecnemi tam, najczęściej prowadzili rozmo­
wę w języku francuzkim . D robna to rzecz w praw ­
dzie, lecz ja k  niemiły cień rzucająca na usposobienia
owych rodaków, świadcząca o próżni w sercu i  ,
o b raku  miłości dla cech naszych narodowych. Jest 
to dowód ty lko  lekkości, gdyż i ci naw et pracowali 
w ubiegłej dobie dla spraw y wyzwolenia naszego. 
Lecz podobny nastrój ducha, w każdym  razie, zasługuje 
nu potępienie.

P O L S S Ł A .
— „Inw alid R uski“ ogłasza w yrok Berga na uwol­

nionego ze służby pomocnika kontrolera komisji dla 
spraw dzenia rachunków  b. in tendentury  Iszej arrnji, 
koleżskiego assesora O l e c h o w s k i e g o ,  za zdradę 
stanu, k tórą  popełnił przez stosunki z rew olucjonista­
mi i zbieranie pieniędzy na powstanie, skazujący na 
pozbawienie czynów, m edalu na pam iątkę wojny 
1858— 5G r. szlachectwa i w szystkich praw  stanu i na 
zsyłkę do kopalni w Syberji na lat 12.

—  P an i A s z p e r g e r o w a  a rty stka  dram atyczna, 
skazana przez lwowski sąd w ojenny na  1 rok  wię­
zienia, uwolniona została ab instantia przez sąd wyższy.

— P. O s t o j a  Z a g ó r s k i  we Lwowie, skazany 
za przestępstwo polityczne na 1 ro k  więzienia, w y­
puszczony został na wolność. Plackom endant lwowski 
jen e ra ł E ejchardt, darow ał mu półtrzccia miesiąca 
ynęzienia, k tóre miał jeszcze odsiadywać.

—  Baronowi Seydewitzowi, k tó ry  walczył pod 
M ielęckim i w innych oddziałach na K ujaw ach, po 
uwolnieniu z Berlina, kazano natychm iast z P rus 
wyjechać.

— Czytam y w ,,Gazecie N arodow ej'1: W  cukro­
wni łańcuckiej znaleziono ja k  donosi „K rakauer Z tg “ , 
zakopane w ziemi następujące przedm ioty: 27,000 na­
bojów ostrych, 10 kapsli, 50 rak iet, 800 karabinów , 
6 pak z m unduram i i 66 kożuszków narodow ych. K o­
panie trw a  dalej. D yrek to ra  cukrow ni p. Olszewskiego 
aresztowano. Przedm ioty te ju ż  zepsute, zapewne da­
wniej zostały tam zakopane.

— C zytam y w „N adw iślaninie11: wedle ogłoszenia 
m inistra finansów w ydany 1 go sierpnia zakaz wywozu 
broni, przedm iotów am unicyjnych przez granicę pruską  
do Galicji, m ający poprzednio walor tylko do Igo stycz­
n ia  1865 r. został jeszcze na  sześć miesięcy, a więc 
do Igo lipca 1865 r. przedłużony.

—  „G azeta N arodowa1' ogłasza: „Przypadkiem  
dostał mi się w ręce list z gubernji jenisejskió j na 
wschodnim Sybirze, pisany w początkach październi­
ka, z którego niektóre szczegóły dla was, bardzo bę­
dą zajmujące. W  gubernji jenisejskiój bowiem znaj­
dują się jeńcy galicyjscy z spraw y radziwiłłowskiej, 
razem  80, między którym i Stanisław  C zerkaw ski, 
doktór m edycyny: Zygm unt Medwecki, student; W ło­
dzimierz M alczew ski, politechnik , syn obywatela 
ze Złoczow skiego; hr. Kam il K om arnicki ze Złoczo­

wa; F ranciszek  Czajkowski, słuchacz praw  uniw ersy- 
te tu  lwowskiego, syn właściciela z B obrki; Juljusz 
W urszt, politechnik; Leon Slaski, uczeń szkoły agro­
nomicznej w D ublanach , syn konsyljarza m agi­
stralnego we Lwowie. Prócz tych m ieszkają w gu­
bern ji jen ise jsk ió j, jeszcze z innych okazji zesłani 
Galicjanie, jest tu  W ładysław  Czaplicki, literat, z żo­
ną, w samym K rasnojarsku; Em il K ratochw il, syn 
obywatela z Żółkiewskiego i k ilku  jeszcze innych 
w okręgu jenisejskim . D aje się im czuć bardzo brak  
książek , mianowicie z fizyki, historji powszechnój 
w języ k u  polskim lub niemieckim, gram atyk polsko- 
moskieW skich, słowników francuzkich. W  tam tych 
stronach nie ma innego zarobku ja k  z gospodarstwa, 
a  do tego nie każdy m a siłę i zdrowie; przy pomocy 
podobnych książek, gdyby nadeszły z P ' crsburga 
jakie zw olnienia, m ogliby się przyuczyć, auczone 
już odświeżyć w pamięci i przesiedliwszy w do m ia­
sta, zarabiać guw ernerką. Zresztą położeń ’’ ich jest 
arcysm utne, po największćj części są bez utrzym ania, 
bez ubrania, słowem, bez sposobu do życia. Pięć mie- 
sięcy ju ż  tam  spędzili i wytrzym ali — ale co się s ta ło ,, 
co się dzieje teraz w zimie, i to w wschodnim Sy­
birze, to tylko Bogu wiadomo. Zdarzało s ię , że im 
przysłano listy z pieniędzmi, ale że były adresowane 
po polsku i niemiecku, więc się b łąkają po całym 
Sybirze, zwłaszcza przy  zm ianach miejsca pobytu. 
L isty  do wygnańców sybirskich, muszą być adreso­
wane w języku  moskiewskim, najprościej na ręce 
gubernatora gubernji, jeźli miejsce posielenia dokła­
dnie niewiadome. 11

— Do „Ryżskiej G azety11 piszą z południowej 
K urłandji, iź dogodne Warunki, na jak ich  mogą na­
bywać tameczni włościanie ziemię w gubernjach wi­
leńskiej i kowieńskiej, zwróciły na siebie uwagę po­
siadających kapitały, którzy zakładają stowarzyszenie 
celem zakupna całych dóbr w zachodnim kra ju , t. j. 
na Litwie.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
W  Polsce stan rzeczy jest niezmienny. L itw a 

rujnow ana przez M urawjewa, Rus przez Anienkowa, 
Królestwo przez Berga i M ilutyna. Nigdzie w żadnej 
z polskich prowincji rządy wojskowe zmienione nie 
zostały. W Galicji ininisterjum  szmerlingowskie także 
stanu oblężenia znieść nie zam ierza. W  Berlinie ro­
zeszła się pogłoska, że król ma wydać am nestję dla 
skazanych w sądzie stanu, ja k  i dla tych, których 
za pomoc niesioną powstaniu, trzym ają jeszcze nie 
osądzonych po różnych więzieniach, lecz pogłoska ta 
w żadnym  akcie urzędowym nie znalazła potwierdze­
nia, owszem nowe załogi w ysunięto nad kordon, dla 
nieprzepuszczania nietylko zakonników  od ołtarza na 
tułactwo oderwanych, ale i dla nieprzepuszczcnia tych 
k tórzyby od poboru schronić się za granicą zamie­
rzali. K lęska poboru grozi znowuż całej Polsce. Na 
L itw ie i Rusi już  w styczniu, w_ Kongresówce w lu ­
tym  pobór ma nastąpić, a i G alicja dotkniętą zostanie 
austrjackim  poborem rekruta. Polskę, z powodu b rak u  
oporu, pow iadają „Moskowslcio W iedoinosti11, jak  rę ­
kaw iczkę można teraz wywrócić — i tak  toż postę­
pują władze najezdnicze: wszystko wyw racają, niszczą, 
oślepione marzeniem, że tym  wywrotem, zabiją ducha 
Polski i sprawę Polski usuną z widowni świata. P ró ­
żne to jednak marzenia. D uch narodu je s t nieśmier­
telny, a b rak  oporu, nie je s t brakiem  miłości ojczy­
zny, lecz tylko zwykłem  następstwem  po świeżej klęsce.

Pogłoski o usunięciu się G orczakow a i powołaniu 
na jego miejsc Budberga, nie potw ierdzają się. ̂  Sy­
stem gwałtownego w ynaradaw iania i m oskalenia re­
prezentow any przez Katkow a, budzi ruch antimo- 
skiew ski nietylko w Polsce, lecz i w niemieckich, 
nadbałtyckich prowincjach Rosji. Jenerał-gubernator 
tych prowincji Liewcn, stary, oddany tronowi carów 
niemiec, usunął się ze swej posady, dla tego, że w y­
stępowanie przeciwko w iernym  Niemcom ubodło go, 
i dla tego, że jego przedstaw ienie o zniesienie praw a 
o m ałżeństwach mieszanych, wywołujące dziwne za­
mieszanie w stosunkach fam ilijnych a będące środ­
kiem  wynarodowienia, me zostało uwzględnione. Na 
jego miejsce naznaczony został jen e ra ł Szuwałów, 
Moskal, k tó ry  ma działać przeciwko niemieckiej au- 
touom ji tam tych prowincji. Reforma sądownictwa 
w Rosji, je s t małego znaczenia. W  niczem nieod- 
m ieni ona położenia, panowania praw a nie zaprowadzi. 
B udujące się koleje, ja k  i proponowane w Rosji są 
liniami Strategicznemu Kolej od M oskwy do Odessy, 
dla tego tak  gorliwie je s t propagowana,_ żc po mój 
może w niedalekim  czasie, pojadą pulki^ rosyjskie, 
k tóre tron carów osadzą nad  Bosforem. Zabory Ro­
sji w środkowej Azji posuwają się coraz dalej. Cała 
kotlina Syr D arji jest w je j posiadaniu, państwo Ko- 
kan  straciło swoją niepodległość, a j e g o  pvladea zo­
stał lennikiem  carów. Na zabory w Azji prasa an ­
gielska w Ind jach  ma baczną uwagę zwróconą, prze­
czuwa ona grożące ztąd dla A nglji niebezpieczeństwo 
u tra ty  swoich posiadłości w Azji. B ucharski em ir od 
czasu pobytu w jego stolicy posła Ignatiew a, został 
przyjacielem  Rosji i d la tego pretensje afganistańskie 
S irdara  A bdurrham ana chana B ałku popiera, ponie­
waż ten  wszedł w ścisłe przym ierze, z Rosją. Ohiwa 
jest gniazdem rosyjskich ajentów -— a wszyscy ci 
ajenci moskiewscy, mianowicie od śmierci znakom i­
tego Dost Mohamodtj działają na rzecz Rosji w Af­
ganistanie, przez którój wgływ podnoszące się  ̂ tam  
zam ieszania i niepokoje, przew agę Rosji posuw ają do 
łinji granicznej Indostanu. W iadomości jakie mamy 
z dobrego źródła, mówią o in trygach tych ajentów 
ju ż  w sam ym  Indostanie. Jeżeli weźmiemy na uwagę

zdobycze Rosji w Chinach porobione przez przy łą­
czenie Am uru, U ssury, D żungorji i wielkie pow aża­
nie jakie m a głos posła moskiewskiego w Pekinie 
i kozackie gospodarowanie w chińskiej Mongolji, za­
branie znacznej przestrzeni ziemi do Chin należącej 
a położonej za jeziorem Bałkasz w północnym Tur- 
kestanie; jeżeli dalej przypom nim y sobie zabranie 
Japończykom  wyspy Sachalin, a rzucim y okiem na 
zniszczenie jednej z głównych zapór dla zdobywców 
moskiewskich w Azji —  Ozerkiesji, z której znowu 
do 40,000 ludzi uniósłszy bogów domowych, porzu­
ciło rodzinne góry i przybyło do Turcji, a książę 
Abchazji myśli w takiejże liczbie wywędrować, to 
będziem y mieli dokładne pojęcie o szerokich rozm ia­
rach planów zdobywczych Rosji i o klęsce ja k a  z tego 
powodu światu zagraża.

W ojna w Stanach Zjednoczonych niewątpliwie 
skończy się zwycięztwem północnych. Już  do dal­
szego oporu wiele sił południowi nie mają. Takiej 
wojny nie w ytrzym ałoby żadne z państw  euro­
pejskich, tak ie  bitw y chyba za czasów Napolrona I. 
staczane były —  a jed n ak  pomimo stra ty  ludzi, pie­
niędzy, A m eryka północna znajduje dosyć środków 
do dalszej wojny. W yjdą też z niej S tany  Z jedno­
czono potężniejsze niź były, staną się potęgą świata.
Już  dzisiaj pomimo woiny, gotowe zaczepić Kanadę, 
a z powodu M eksyku po skończonej wojnie gotowe 
wejść w spory z F ra n c ją ; m ają ty lko  jednego sprzy­
mierzeńca Rosję, J a k  nam donoszą z Syberji, sto­
sunki A m erykanów  północnych z Moskalami na Am u­
rze, są coraz bliższe, coraz przyjażniejsze. W spom a­
ganie się wzajem tych dwóch państw, może zniszczyć 
znaczenie dotychczasowe A nglji i F ran c ji i losy 
świata oddać w ręce Rosji i Stanów Zjednoczo­
nych. O braz ten rozwijającej się nowej przewagi 
nie tylko już Europę będzie m ial za teatr gwałto­
wnych, krw aw ych, przypom inających średnie wieki 
wstrząśnięć, ale cały świat, w szystkie morza będą 
sceną ścierania się starej wolności i cywilizacji, z nową 
niewolą i barbarzyństw em . W ielkie w dziejach ludz­
kości znaczenie idei niepodległości Polski, stanie się 
wówczas powszechnie zrozumiałem.

Z k ronik i w ypadków  ostatnich dni, nie wiele jest 
do zanotowania. E ncyk lika  nie przestała zajmować 
i poruszać umysłów szczególniej też we F rancji i we 
W łoszech. P. D rouyn de L huys przesłał notę p. Sar- 
tiges do Rzymu, w której w yraża ubolewanie z po­
wodu drogi ja k ą  obrał papież. M inister zaś spraw ie­
dliwości ogłosił okólnik do biskupów francuzkich, za ­
kazujący ogłoszenia pierwszej części encykliki, jak  
i części zwanej „ S y l l a b u s 11, trzecia ty lko część 
o jubileuszu ma być ogłoszona. M inister wzywa przy­
to n  biskupów, aby  polecili duchowieństwu w strzym a­
nie się od wszelkich mów, k tóreby mogły dać powód 
do różnych tłumaczeń. Ma być prócz tego zwołano 
concilium prałatów  francuzkich, w celu naradzenia 
się nad obeenem stanowiskiem  kościoła francuzkiego. 
F ak tem  k tó ry  powszechną zwrócił uwagę, a naw et 
giełdę poruszył, jest zanominowanie księcia Napoleona 
członkiem  i wice-prezesem tajnej rady  cesarstwa. 
W iadomo, że cesarz sam prezyduje tajnej radzie, za- j  

stąpienie się więc księciem Napoleonem, którego po­
glądy polityczne sprzyjające wolności i narodowościom 
są znane, je s t  dowodem nietylko wielkiego zaufania 
cesarza do księcia, lecz być może rozpoczęcia liberal- 
niejszego i śmielszego k ierunku polityki francuzldej. 
Książę T alley rand  am basador francuzki przv  tronie 
carskim , powrócił do Petersburga; zaś p. M alaret do 
T urynu.

Ciekaw ym  także faktem, jest napisanie listu przez 
C ara do drobnych dworów niem ieckich a spokrewnio­
nych z sobą, w którym  odradza im p ro jek t podnie­
siony przez J8aksonję i Baw arję, utw orzenia z państw 
drugorzędnych, trzeciej potęgi niemieckiej.

Sejm p rusk i zwołanym będzie 14go stycznia.

Składki na nagrobek dla E . Ż e l ig o w s k ie g o  w Genewie, 
nadesłane do redakcji „Ojczyzny11:

Od Polaków mieszkających w mieście Zugu franków 5.

Doniesienia.
Świeżo wyszły z drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie nastę- 

pujące broszury: U w a g i ,  wywołane przez broszurą pod napisem: 
„Kilka słów z powodu odezwy ksie;cia Adama Sapiehy" cena 
exemplarza fr. 1 cen. 20; i S p r a w a  P o ls k a  i jej związek 
z kwestjami chwili obecnej, cena 1 fr. Nabyć można w redakcji 
„Ojczyzny".______________________________

ROZBITK U, Fantazja przez A. Ogończyka. cena egzeinp. 
fr. 1, i książka Isza B R A T E R S T W A , cena 1 fr. wyszłe w dru­
karni w Bendlikonie, są do nabycia w redakcji „Ojczyzny".

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie pod Ziirichem, wyszła 
broszura p. t. R ząd  i O r g a n iz a c ja  N a r o d o w a . Nabyć 
można za cenę franków 2 dla emigracji w redakcji „Ojczyzny" 
w Bendlikonie.

W  Księgarni polskićj K. Królikowskiego w Paryżu, rue d# 
Seine nr. 20, i w redakcji „Ojczyzny" w Bendlikonie, następująca 
dzieła Henryka Szmita są do nabycia: „Rys dziejów narodu polskie­
go, od najdawniejszych czasów, aż do roku 1703," zeszytów 10, 
cena 28 Franków; „Dzieje Polski," krótko a zwięźle opowiedziane, 
tom I, zawierający dzieje od najdawniejszych czasów do r. 1733, 
cena 12 Frank.; „Rokosz Zebrzydowskiego," 9 Frank.; „Pogląd 
nażycie i pisma ks.Hugona Kołłątaja, podkanclerzego koronnego,11 
0 Franków; „Narodowość polska," 1 Frank DO centymów; „Kilka 
słów o sprawie ruskiej," 60 centymów.

Ktoby z rodaków posiadał adres G u s ta w a  S to l tz m a n a , 
zechce takowy jak  najspieszniej pod adresem redakcji „Ojczyzny" i 
nadesłać.

Od R e d a k c j i .  — PP. autorowie i księgarze, życzący, aby 
| w „Ojczyźnie" pomieszczono r o z b io r y  ich dziel i nakładów,
i zechcą nadsyłać do redakcji egzemplarze fr a n c o .

W drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).


